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W jj^ rsza w ie  dnia 19. Czerwca Roku

v «
O naznaczaniu owiec.

hzecz w yięta  z  dzieła. P. Rudolfa An 
dre o' ulepszeniu rodu owiec podług 
zasad na narurze i doświadczeniu  
opartych , w Czechach w Pradze w r> 
1 8 1 6  wydanego.

^ n a k i  o w iec  kłądę się p o s p o l ic ie  na 
ich uszach s tem plam i że laznym i w p e ­
wnym" k szta łc ie , lecz rzapho k iedy  
i'yw.aia takie, k tórehy  zla lszow ać n ie ­
można. T a m  w ię c  gdzie  rzetelność  
°Wczarzy iest p od eyzrzan ę , p o w in ie n  
Z w ia d o w c a  lub  w ła śc ic ie l  ow czarn i  
caiego u żyć  sw ego  d o w c ip u  na w y -  
W lezienie takich z n a k ó w ,  k torych by  

• fa łsz o w a n ie  w ie lk im  p r z y n a y m n ie y  
Podlegało trudnościom .-'  I Pa H u b e r t  
miałów ty m  w zg ląd z ie  bardzo szczę- 
śliwa, m yśl*  którę w  dziele s w o im  
Niedawno w y d a n e m  p o d  ty tu łem  
° - h o d o w a n iu  i  p ie lę g n o w a n iu  o w i e c > 
P u b lic zn aś*  i u d z ie l i ł .
, ' Myśl takowi co do istoty, rzeczy 
*eń następujęća: o b r^ so b ie  potrze- 

iafcowy zUah n- .p^ oczęlkow ę h- 
ter|  nazwiskę. właściciela lub włości,

ż  koronę  ha w ie r zc h u  lub in n y m  ia- 
k im  bądź znam ieniem -, k tóry  na pa­
p ierze  o d r y so w a w sz y  o łó w k ie m , p o ­
r o b ić  nd n im  n a leży  punkta atram en­
tem  , w  te y  w ie lk o śc i  iak fen w  r y ­
sunku w id z ieć  się daie:

Cały ten znak n ie p o w in ie n  b y d ź  
w ic k s z y m  n‘ad cal i .  d ługości i i  ca­
la s z e r o k o ś c i ,  pon iew aż  się  go kła­
dzie na w ew m ętrzney  częśc i  ucha n ie  
p ok ry tey  w e ł n ę ,  gdzie zm ieśc ić  się 
p o w in ie n .  Punkta takow e p o w in n y  
vfszystk ie  b yd ź  r ó w n e y  w ie lk o śc i  i  
w ie d n a k o w e y  ie d e n  od  drugiego od- 
ległości.

l ak w y p u n k to w a n y  znak na pa­
p ierze i a h i kto m ieć ż ą d a ,  oddaie  się  
r /e m ie ś łn ih o w i  rob ięcem u c y r k le ,  
k tó ry  zrob i z niego znaczn ik  -nasję*-

2 5



puigcym Sposobem: weźmie  małą p r o ­
p o r c j o n a l n y  mosiężny tabliczkę,  i na  
tey  odznaczy  w  r ó w n e y  odległości  
p u n k t a  wskazanego  m u  znaku ,  z k tó ­
r y c h ,  każdy p u n k t  oznacza m ie y s c e  
w  k to r e m  dz iurkę w y w ie rc ie ć  i ma ła  
m u te rk ę  ?r'obić p o w in ie n .  Odległość 
t a k o w y c h  m u te rek  i e d ń e y  od  drug iey 
ń i e p o w i n n a  bydź  an i  szersza a n i  
w ęższa ,  i taka t y ł k a ,  a b y  w  p r z e ­
działach pom iędzy  n iem i  koniec w ie k  
kiey szp ilk i  z  łatwością mieścić s i |

. mógf. W  te  m u t e r k i  w sz rubu ie  p o ­
tem  sztyfty ze stali nie zby t  tw ardey ,  
od s trony muterek  coko lwiek  grubsze  
a od koncow  c i eń sz e , k tó re  taka p o ­
w i n n y  mieć  d ługość ,  iż by  część 
o nychźe .  z m u t e r e k  ste rcząca ,  we- 
w n ę t rzn ą  u cha  skó rkę  pfzebić  mogła. 
D obrze  zaś zważać należy ,  iżby  w e ­
w nę t rzna  tylko skórka przebitą  była,  
a nie całe u©ho w s k r o ś  przec ięte zo­
stało: sztyfty więc takowe wraz  z ś r u ­
b k a ,  n i e p o w in n y  mieć  wi^fcey d łu ­
gości  n a d  5 .  do 4 .  linii .  • *’ VV tak im 
p o rządku  w tabliczkę mocno w ś ru -  
b o w ane  i z ró w n a n e  s z ty f ty ,  gdy  sfe 
n iem i  miękka p rzyc iśn ie  massa  odbi .  
i |  dokładn ie  l i terę którą wyobrażać  
m a i | ;  Ina g rubszey  objętości będę  
sztyfty,  tern widocznieysze  odznaczę 
punk ta .  Znaczn ik  takow y pow in ien  
mieć  t r z o n e k ,  do uięcia go ręka za­
s tosowany .  Chcąc  tedy  n im  ow ce  
z n a c z y c ,  ieden  cz łowiek  powini<Si 
u ią w szy  owcą dobrze  ią t r zym ać ,  d r u ­
g i ,  na p rzy g o to w an y m  do tego k lo ­
cku ;  u c h o  zew nę t rznę  s t ronę  k u  d o ­
łow i  ile m ożnośc i  rozpostrzeć  i p rzy  
satney głowie tak p rzyc i snąć  iżby na- 
p ł y w  k rw ie  k u  k o ń c u  u c h a  obróc i ł

się. V y  tenczas trzeci człowiek po* 
w in ien 'w z ięść  pęzelek w fa rbie uiito* 
czony  (ktore'y opisanie iest  nize'vj 
i posm arow ać  n ią  tak s t r o n ę  ucha n» 
k t o r e y  s tem pel  przy łożyć  się ma,  iak 
i  sam  s tem pe l ,  i n im  od  razti w y­
cisnąć z n a k ,  izby z każdego puwkt'1 
w ys t ą p i ł a  wilgoć z n ieco  k rw ie  z m i e ­
szana,,  w m i e y s c e  k to rey  farba w  ci* 
śnie się,  za r o ś n i e  i n a  zawsze iuź zo­
stanie. P rzyciśn ięc i^ sUem plem nie* 
p o w in n o  bydź  zbyt1?^ffrie, a b y  szty­
f ty  za g łęboko  niew esz ły;  im  bo wie"1 
dehka tm ey  to stać się może ,i  im mniej" 
k r w ie  z ową wilgocią  pom iesza  się* 
te'm p e w n i e y s z y  będzie skutek ,  a po* 
w to rzo n e  doświadczenie  nauczy  po­
t r z e b n e j 'w  ty m  względzie zręczności- 

P. .  H ubert u żyw a ł  na ten koniec 
z n a j l e p s z y m  sku tk iem  ia rbę  z 6Y* 
nobru i z  In d y  go-, lecz może są ieszcze 
inne  lepiey  skutkuiąc.e farby .  Cyno* 
b e r  lub  I n d y g o ,  p o w in n o  się u t r z e ć  
lak naymfele'y na  filiżance łub na ka* 
n u e n i u ,  z  tęgą w ó d k ę  lub sp i ry tu ­
s e m ,  gęs to ść  zaś^ f a r b y  powinna"  ró­
w n a ć  się gęstości  ob rzedn iey  mtśi j-  

Po z u p d n ć m  zagoieniu się r A u f  
znaczn ik iem z a d a n e y ,  co w przecią­
gu  3 . do 4 . tygodni nas tąpić p o w in ­
n o ,  należy  uch o  do czysta w y m y ć ,  
a w  tenczas- okaże się znak w  p un ­
k tach  cze rwonych* lub  n ie b ie s k ich , 

1UZ na zav?sze t rw a ć  będzie-' 
p o d o b n y m  s p o s o b e m  jak wiadomo . 
zwykli  sobie ludzie d z icy ,  rozmaii ,e * 
n a  ciele wytłaczać f igury, ,  które ni­
g d y  nie giną. P rzed  z u p e łn em  zago* 
ie n iem  się rłfny, dopóki’ s t ru p k i  ma­
łe ca łk iem n i ^ ł p a d n ą ,  niena leźy by* 
n a y m n ie y  u c h a r ó b r n y w a ć ;  bo cho*
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®iaźby farba  iakirn p r z y p a d k i e m  nie- 
®*tu tk o w a l a ,  te d y  zostaną p r z y n a y -  
tnniey na u c h u  z n a m io n a ,  p o  kto-  
r >eh znaku  doyść można.

Za ta k im  sposobem  naznaczan ia  
°Wiec bardzo  wiele m ów i  p o w o d ó w ,  
°sobliwie w  takich okolicach,  gdzie 
P rzen iewierza iący  się o w c z a rz e ,  
Właściciela owce u lepszonego  r o d u ,  

złe zamieniać zwykli  *).

O gospodarności.
( z W .e is śa )

Ludz ie  zwykli  częstokroć mieszać 
*bapstwo z ty m  d u c h e m  p o rządku  
który  w s zczu p ły m  zakresie po t rzeby  
sVe zaogranicza i w yda tk^  do p r z y .  
?Hodów stosuie.  G o s p o d a r n o ś ć  iest 
h tdnym z naypo t rz ebn ieyszyc h  p r z y ­
miotów do szczęścia d om ow ego  , do 
Wewnęt rzney  spokoynośc i  i  d o  ża­
ł o w a n i a  niepodległości .

P r a c a ,  ws t rzemięź l iw ość ,  porzą­
dek połączone  z p o g a rd ą  p r z e s ą d ó w  
ł b y t k u ,  z naydu ią  tarń i r z ó d ł a  za- 
v------------

*) Znaczniki takowe bardzo doskonale  
t robi w W arszawie. P. Franciszek K urz  

niieszkaiący w domu pod Nre-tn i 3 i i  
przy ulicy $więtokrłyski«y. Cena je­
dnego, iest od 12. dd 18 złotych. W i ­
działem znaczniki bardzo Irafnie przez 
niego zrobione dla owczarni IF go ],e- 
uńchiego z  K iio w ca , który ulepszenie  

l icznych gromad sw oich , do lego  
mż doprowadził stopnia, iż w yżey  opi­
sane znaczenie owiec stało się dla nie­
go iuż nieodzowną koniecznością; gdyż  
Wszelkie zamienienie owcy z iego gro­
mady na inną, niemogłoby nastąpić 
<ak tylko z wyraźną dla niego szkodą.

Wydawca.

IQS

możnośc i  gdzie d r u d z y  ł a d n y c h  nie- 
widzę :  one  są dla n ich  w sp a rc ie m  
w  ograniczonein  ich p o ło ż en iu ,  są 
ś rodk iem  osiągnienia dos ta tków, p o d ­
pora znaczenia  i poczciwośc i .  Nie­
r z ą d  osłabia u m y s ł ,  za twardza  s to ­
p n i a m i  serce na  wszelkie szlache tno­
ści  u c zu c ia ,  daley  zniża człowieka 
aż do u p o d le n ia ,  czyni  go c h y t r y m ;  
p o d s t ę p n y m ,  i  tym  sposobem p r o ­
wadzi  go na drogę n ie szczęś l iwćy  sta­
rości  aż do grobu.  Nierząd m ł o d e ­
go m oże  n a w e t  zaprow adz ić  go do 
n a j w i ę k s z y c h  zb rodn i .  P e w ie a  b a ­
dacz sk łonnośc i  l u d z k ic h ,  k tó r y  w  
w ięz ieniu  Newgate uczy ł  się p o z n a ­
w ać  na turę  l u d z k ą ,  r o zm a w ia ł  pou- 
fale z 50. przeszło więźn iami na  śmie rć  
skazanym i  i. p rzekona ł  się ; iż p i e r ­
w szą  p rzy cz y n ą  ich obłąkania by ła  
p ró ż n o ś ć  i nierząd.  Jeden  ł  p o m i ę ­
dzy  w ięźn iów  rzekł  do niego:  g d yb ym  
b y ł  lepiey umiał rachunkowość , niepo- 
.wicszonoby mię dnia iutrzeyszego.

Płeć  kobieca z samego składu cia­
ła iey,  iest  usposob ioną  ty lko  do do­
skonałości  drugiego rzędu;  lecz go ­
spodarność ie st  nay is to tn ieyszą  iey  
c n o tą .  Montagne p rzenos i  ią w żo­
n ie  n a d  wszystk ie  inne  t p o n ie w a ż  
użycie ićy  aż do ś m ie rc i  iest  p o t r z e ­
bne .  W  p e w n y m  iuź w ie k u  s k r o ­
m n o ś ć  i a k b y  z p o rządku  rzeczy  przy-* 
chodząca,  n ie  zadz iwia ,  ale d u c h  p o ­
rz ą d k u  nieprzes ta ie  w p ły w a ć  na losy 
famil i i ,  i zapewnia  w  d o m u  s w o b o ­
dy ,  o które mąż  ubiega  się po ś w i ę ­
cie.

M oda ,  czyli zw yczay  g ry ,  ie st  nay -  
n iebespiecznieyszą  skałą,  o k tó rą  ma-  
i | t e k  chociażby  i n ayw iększy  rozbić 
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się musi. Namiętność ta okropna , 
htórą w sam ym  iey zarodzie tłumić 
po trzeba, która n ie ty lko , ze niszczy 
um ysłow e w ła d z e , ale nadto psuie 
zdatność, kazi częstokroć sławę, w y ­
stawia na kłótnie, na nienawiść i na 
n ieustanne niebespieczeństwa. Nie­
m a gracza k tó ryby  był p e w n y m  iż 
m u  n iew ydarzy  się tak nieprzyiaźna 
chw ila ,  w ktore'y rozjątrzony stratę, 
chcąc ią wynadgrodzić , sto razy ią 
pom n o ży , a tak zniszczy się bez na­
dziei powstania.

M łody  człowiek w  żadne gry  w d a­
wać się n iepow in ien ; bo żywość ie- 
go łatwo przekroczy granice pomiar-' 
kowania* N iepow inien nigdy spu* 
szczać się na  maiątek kiedyś spo­
dz iew any , bo człowiek z tego tylko 
zyie co ma, a nie z tego, co m iedk ie­
dyś może. Częstokroć naygrunto- 
wtiieysze pełzną nadzieie , lub każą 
na  siebie czekac' tak długo, dopóki 
.rachuby w tym  względzie czynione, 
* pow odu zbiegu rozmaitych okoli­
czności, zupełnie nieznikną. Paweł 
p rzehulał w  młodości w szystko co 
m ia ł,  a nawet oddał w ręce lichwia­
rz y  sukcessyą podług  niego pew ną 
po chorow itym  w u iu , k tó ry  iuż lat 
60 liczył: teraz w uy  ma lat 90 i n ieda­
w no  pochował siostrzeńca, co um arł 
%e zgryzot, w które go wpędziło w ła ­
sne iego m arnotraw stw o.

Kto chce uniknąć w ielkich dłu­
g ó w , n i e c h a y  nigdy niezaciąga m a­
łych. Nierząd można porów nać  
do b ry ł śn iegu , których obiętość po­
większa się, im dałey tóczą się. Od 
w ydatków pow inna p rzynaym niey  
trzecia część zostawać dochodow .

gdyż bez tego n iebylibyśm y w  stanie 
zaspokoienia n ieuchronnych  potrzeb, 
osobliwie gdy niespodziewane zda­
rzą się w ypadki. Należy także prócz! 
tego mieć pew ną ilość zapasu, niety­
kalną , aź chyba w  ostateczney po* 
trzebie, tym  bowiem tylko sposobem 
można się zabezpieczyć i na nieszczę­
śliwe p rzypadki ziednać sobie spo- 
koyność; k tóra  iest więcey wartą 
od owych m ałych  z p rocen tu  zy* 
sków.'

Człowiek w  iakim bądź znayduie 
się. s tan ie , podlega niespodzianćy 
ru in ie  maiątku, tern b a rd /iey  zaś kie­
dy kapitalik swóy częstokroć umie­
szcza w ręk u , w  k tórych  przepada- 
N ieieden-w stał ubogim , co poszedł 
spać bogatym. Takow e nieszczę­
ścia mało kto z ludzi um ie znosić 
z godnością. "Większa część ludzi 
cierpi z dum y więce'y niżeli z pra- 
w dziw ego n iedosta tku , a chociażby 
im tyle ieszcze pozostało iżby do 
śm ierci przyzwoicie żyć mogli, p rze­
cież wielu iest takich, k tó rzyby  chę­
tnie i te ostatnie oddali szczątki, by­
leby tylko dumie swoiey dogodzić 
m o g li , niezważaiąc bynaym niey  iak 
sm utny po tern czeka ich koniec- 
Każdy pow in ien  dopuszczać sobie t§ 
myśl, iż przyiść może na niego cbwi- 
la niespodziewanego u p a d k u ,  i 
wczasu w yrachow ać, iak m u w takim 
razie pos tąp ić , i iaki sposób źyci® 
przedsięwziąść w ypadnie.

W ubóstw ie , nayokropnieyszem
iest to człowieka w yobrażenie, iż są' 
dzi się bydź pośmiewiskiem drugich’ 
Lecz rozbierzm y tego mniemania p 0' 
w o d y ,  a p rzekonam y się , ie  te p °



chodzą z próżnego us i łowania  utaie- 
nia n iedosta tku ,  połączonego z k łopo ­
tami i w s ty d e m  lałs _ .vym który  m u  
towarzyszy .  Jeźeliś p o d u p a d ł ,  rzek ł  
pew ien  uczc iw y  człowiek do kupca  
fetory z b a n k r u t o w a ł ,  zstąp i e s z c z e _  
niżey przez  u m ia rk o w a n ie ,  ob iaw to,*» 
Czego uk ry ć  n ie m o ż e s z ,  zachow ay  
jednakowego stałości ducha ,  i razem 
bądź skromriieyszym. Okaż tęż samą 
Wyższość u m y s ł u ,  tęż samą śmiałość 
zasad i dowiedź  że ich  los p o k o n a ć  
niemógł.  Skorb n iedos ta ie  ci d o ch o ­
dów  na zbytki ,  zaograniczay iak nay- 
Spieszniey po t rzeby  twoie .  Jeźeliś d o ­
tąd  ob s ze rn e  zaym ował  mieszkanie ,  
p r z e n o ś  się iak nayprędze 'y do szczu­
płego d o m k u ,  k tó ry  n iech  z oćhę- 
dos tw a  odbiera  zaszczyt.  Jeżeli sprzę-  
ty twoie z zagranicznego składały się 
d rzew a bogatemi p o k r y t e m a te r y a m i ,  
pos taw  na tychm ia s t  sosnowe grube'ni 
okry te  s u k n em .  Jadałeś do tąd  na  
s r e b r a c h ,  iedz teraz na  faiansie  lub- 
&a p ro s te y  gl iniance ;  ta nie b ły szczy  
Wprawdzie,  lecz może bydź  czystą i 
Wiało kosztuie.  Jeżeli s toły tw oie  o b ­
fi towały w  t r u n k i  zagraniczne i ug i­
na ły  się p o d  po t raw am i  ięzyk łechcą- 
c^m i ,  p iy  teraz w odę  dodawszy do 
hiey cokolwiek w i n a ,  iedz w ięcey  
Warzyw i legóminy niżeli m ię sa ,  
jt m n iey  będziesz n i e s p o k o y n y m  i 
bezsenność dręczyć cię przestanie,  
t r z e ź w o ś ć  zaos trzy  t w ó y  ape ty t  i 
;epiey zachowa zd row ie  t w o i e ,  ni- 
*eh cała umieię tność twego lekarza-  
1 twego kuchmis trza .  Odm ień  k o : 
®*towne u b io ry  na p ros tą  odzież 
e°z ochędostwa i p rzy s to y n o ś c i  ni -  

ędy niezaniedbay. Pozbądź  się ow ych

*97
n ieuży tecznych  k l e y n o t ó w , o w y c h  
n iepo t rzebnych  b ły s k o te k  , ko m p a s  
wskaże ci g o d z in y ,  a ki iem tarno-  
w yrn  podeprzesz  się tak dobrze  iak 
kosz towną trzciną.  Jeżliś w ie lu  l u ­
dzi do posługi  u t r z y m y w a ł ,  tedy roz­

s t a ń  się z potrzebą która ich czyniła 
kon ie cznymi ,  a będziesz bardziey  n ie ­
podległym, i rzadzey  w z ł y m h u m o r z e .  
6Tkoro  masz  ta l e n t a , dla czegóż masz 
wstydzić  się użyć ich na własne 
u t r z y m a n ie :  chleb s u c h y  i poczc i ­
w o ś ć ,  p o w in n y  bydź  w  n iedos ta tku  
godłem twoie m.  Żaden  sposób ży­
cia n ikogo  n i t u p a d l a ,  n ie opuszczay  
go więc ie /e l i  iest  u c z c iw y m ;  we-  
w szys tk im  s ta ray  się zachow ać  p r o ­
s to tę ,  un ikay  i e d n a k  tego cóby  w  
k im  odrazę  wzn iecać  mogło.  D o m  
tw ó y  n iechay  będzie p o d o b n y m  do 
dom u pracowitego i dostatniego r z e ­
m ieś ln ika ,  n iechay  n ie sp raw u ie  w i­
doku podupadłego  bogacz a ,  n iech  
w n im  panu ie  ochędós two , po rzą ­
dek  i rodzay  p e w n e y  obfitości cho­
ciażby w  sam ych  tylko kartoflach.  
I n n y c h  n iezachow ay ozdób oprócz  
k i lku  ks iążek ,!  ró ź n iy  się od d rug ich  
tylko pros to tą  o b y c z a ió w ,  obszerno-  
ścią nauki  i grzeczne'rn p o s t ę p o w a ­
niem- W k r ó t c e  poznasz,  źe d ow szy -  
stkiego każdy  w ezwyczaić  się m oż e ,  
w te'm odkryiesz n o w y  rodzay  ros- 
kosz ,  k tó ry c h  nie inasz  te raz  w y o b ra ­
żen ia ;  coś utraci ł na  b la sk u ,  zy­
skasz na  spokoynośc i  i na wolności .  
Z począ tku  u d e rzy  to drug ich w  oczy,  
lecz p o te m  dziwić i uwie lb iać będą 
stałość twóią. D a w n ie y  byłeś tylko 
b o g a t y m ,  te raz  uw ażanym  będziesz 
za mądrego.  W  m ie y s c u  fa łszywych



znaydzresz p r a w d z i w y c h  p rzy iac io ł ,  
k tó rzy  ci swoiey  n ieodm ów ią  p o m o ­
c y ,  a skoro  raz n aw y k n ie s z  do p r o ­
stych r o z k o s z y ,  spodziewać  się n a ­
leży,  iż u ro ione  żadnego niebędą mia­
ły dla ciebie p o w a b u .

W y ż s z e  tab nazw ane  klassy lu­
dzi  dla b r a k u  p o rząd k u  i u m i a r k o ­
wania- ,  obfituią w  bogatych  nędza­
r z y  żyiących w  niepokoiu i n i e d o ­
statku a których  błyszcząca p o w ie r z ­
c how ność  iest  u k r y t e m  u b ó s tw em .  
T a k i c h  t o , śmiało p o r ó w n a ć  by' 
m ożna  z o w e m i  n ie rz ądn ica m i  po m a ­
łych  m i a s t a c h ,  co to w niedzielę 
lu b  święto występu ią  w  naymo-  
dn ieyszych  s u k n i a c h , lecz gdy im  
suknia  o d w in ie  się, spost rzedz ino- 
źna  d z iu ra w e  p ończoc hy  i b r u d n ą  
koszulę.

D o m  w k tó r y m  okazałość z e w n ę ­
t r zn a  p ie rw s z e  zabie ra m ie y s c e ,  
w ie lk ich  w ym aga  w y d a t k ó w ,  k tó ­
r y m  gospodarz chcąc uczynić zado- 
s y ć ,  chw y ta  się obrzydłego  s k n e r ­
s tw a ,  s łużącym nieoddaie na leżnych  
im  zas ług ,  z n ę d z n y m  w y r o b n ik i e m  
ta rguie się aż do unudzen ia  o te k i l ­
ka  groszy,  k t ó r e , g d y b y  m u  n ie u rw a ł  
b y ł ,  p o ż y w i ły b y  żonę i rodz inę  ie 
go. Ubogi rzem ieś ln ik  i n iem aię tny  
k u p i e c ,  k tó rz y  z dziennego tylko 
ży ią  z a ro b k u ,  w  mieyscu  zapłaty 
odbieraią od takiego p a n a  w y r z u t y  
i  z a w ó d  na  zbyt  do tk l iwe straty na- 
raźa iący .  Gospodarze  czyli p an o w ie  
tak  pos tępu iący ,  upodlaią się’ n a k o -  
n i e c ,  zasługuią na  wzgardę  w  ty m  
s a m y m  czasie w  k t ó r y m  w sz y s tk ie ­
go chw yta ią  s i ę ,  by le  ty lko  z ew n ę­
trzny utrzymać okazałość. Skąpy

ba rdz iey  stara się przez  s k n e r s tw o  
w  małych  rzeczach ziednać sobie 
sławę aniżeli  p rzez  oszczędność W 
znaczn  ie y szych .

Rozsądny  gospodarz  inaczey  w 
ty m  względzie działa ,  w  wfielkich 

I w y d a tk ac h  zaogranic /a  się,a w małych  
t r z y m a  się drogi  sp r a w ie d l iw o ś c i  
i  sz lachetnośc i .  Nagradzać posługi  
n iż szych  w  Jczasie w ła ś c iw y m  bez 
zw7łok i  i h o y n i e ,  iest to pos tępow ać  
n ay p e w n ie y sz ą  drogę do uzyskan ia  
ic h  wie rnośc i ,  p rzyw iązan ia ,  szacnn- 
*ku i poszanow ania .  H o y n o ś ć  iest  
n a y p i e rw s z ą  oznakę wie lk iey  duszy  
i dobroci  serca ;  lecz błądzi kto m n i e ­
m a ,  że po trzeba  bydż  boga tym ,  aby  
bydź  h o y n y m ,  h o y n o ś ć  b o w iem  isto­
t n a  stosuie się zawsze do m ożnośc i ,  
w  iakiey się kto z n a y d u i e ,  inaczey  
by ła b y  rozrzutnośc ią .  Rto ma sto 
g ro s z y ,  i z tych  dwa udz ie la ,  iest 
h o y n ie y s z y m  od  te g o ,  k tó ry  maiąc  
sto duka tów  , daie tylko iednego.

H o y n o śc i  rzadkie  iuż są p rz y k ła d y ,  
n ie ro s t ro p n a ro z rz u tn o ś ć  albo b r u d n e  
s k ą p s tw o  zaięły iey mieysce.  D o ­
w o d e m  tego są E u ro p ey s k ie  gaze ty ,  
k tó re  ofiarę k i lku ,  lub  k i lkunas tu  d u ­
ka tów  dla w spa rc ia  nędznego  daną 
ogkszaią szumnie  iako c z y n  rzadk iey 
dob ro czy n n o śc i ,  k tó re  za cud obwo- 
ł u i ą ,  ieżeli k iedy  k tó ry  z bogaczów 
zaledwie tysiączną cząstkę dochodów 
sw o ich  poświęc ił  dla m n ó s tw a  nędz­
n y c h ,  k t ó r y m  szpik w  kościach  nie-  
raz  od  srogośc i  m ro z ó w  lodowacieie ,  
gdy  ty m czas em  T u r c y  k tó ry c h  n a ­
z y w a m y  b a r b a r z y ń c a n i ,  p raw em  
rel igi i swoie'y do oddawania  dziesif* 
tey  części zy sk ó w  sw o ic h  na  rzec®
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ubogich , nietylko tę świętą powin­
ność ściśle dopełniaią ale nadto wie­
lu iest pomiędzy niemi takich, któ- 
rzy dwa razy ieszcze więećy czynią.

Łatwiey iest nabydź niżeli umieć 
używać bogactw. Z tysiąca osób któj 
l'e przyszły do maiątków, zaledwie 
fcnabść można kilka, któreby go do­
brze używały. Naywięcey ludzi w y ­
obraża sobie,  iż wydatki które czy­
nię stanowię stopień ich dostoyności, 
hksuią się podług miary swego zbyt­
ku,  i potem zdumiewają się że ich 
przepych niesprawuie im ukontento­
wania którego się spodziewali. Uży­
cie maiętku stanów i maiętek, ale nie 
Uinogość pieniędzy: kiedy się mówi 
o kim źe los zrobił,  tedy to powin­
no oznaczać, że z głupca stał się mą­
drym: to iest maiątku nabytego do­
brze używa.

Można bydź razem bardzo ro ­
zrzutnym i bardzo skąpym ,  bardzo- 
Oszczędnym i bardzo boynyin. Je­
den svpie dużo, rzadko i bez w y­
boru, drugi daie mało ,  często, i 
ntnie przyzwoicie obdarzać dobro- 
dtieyslwy. Usuńmy na moment to 
c° wskazuie poczciwość, a przez sa- 
!lH dumę potrzeba będzie mnićy 

ydż p y szn y m , przez: skąpstwo
Ifniey sknerow'aty m, a przez pociąg 
0 roskoszy bardzie'y umiarkowa­

nym.
.Człowiek poświęcający w roku 

Srornne summy na marne tylko 
*ntazye? nie p omnaża przez to ro- 

^kęszy swoich zmysłowych. Oszu- 
j nie w prawrdzie kilku głupców, 
ohv Vvy stawia s’§ śmiesznym w

lc*u ludzi rozsądnych, wielu zaś

* iqq
błaznem go nawet nazywa. Gdy­
by dziesiątą część tego odkładał na 
czyny ludzkości i dobrodziejstwa dla 
szczególnych o sób , pierwsi nwiel- 

jaliby go, a drudzy szanowali. 
tiednego sprzętu, kleynotu, nie- 
ney ozdoby n iepotrzebne'y i rze­

czy zbytkowey cena ,  byłaby dosta­
teczną do wydobycia nieiedne'y fa. 
mi lii z nędzy, nieiednego poczciwe­
go z rozpaczy, chorego z łoża boleści, 
dłużnika z więzienia ,  i do uratowa­
nia niewinności od upadku.

Nieszczęśliwy, który wszystko 
na czczych tylko zasadzając po- 
wierzchownościach, usychasz w nie­
smakach, w nudach i przepełnieniu 
pożądliwości twoich, nadaremnie 
starasz się rozerwać twe zepsute 
zmysły,  i rozpędzie omamienia twey 
duszy ! umysł twóy skażony, ciało 
wyniszczone, iuź do niczego nie są 
zdolne , dusza twa tylko iest ieśzc/e 
żywą, lecz nieusposobiłeś ią do uczu­
cia roskoszy czystych. Mespotkał- 
żeś się nigdy ze spoyrzeniem obu- 
dzaiącem szacunek, ani z uśmie­
chem miłćy przyiaźni? niedrgasz 
serce- twoie z roszkoszy na widok 
szczęścia drugiego człowieka? na 
wspomnienie zdziałanego przez cie­
bie dbbrodzieystwa ? czyś niewi- 
dział wdzięczności u nóg twoich? 
czys ją niesłyszał z zarumienionym 
licem z drżąeemi usty sżeplenieiąeą 
łkaniem przerywane dziękczynienia, 
i w zadumieniu powątpiewaiącą czyli 
śpi czy czuwa, czyli człowiekiem 
lub aniołem iesteś: która podnosząc 
do niebios łzą zroszone oczy wzywała 
dla ciebie ich błogosławieństwa ?
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złóżiua chwilę tę czczą okazałość,  
która cię nigdy nrezaprowadzi  na 
drogą przerodzenia ,  ani w skrfifmne 
biedaków ustronia , tam prostota 
t \ l i to dochodzi, a samo doświadcze-M 
nie pozna i e iey okropność i u m g  
o b r a p h o v  ać z modrości,  p o m W ^ 
przyzwoitą! spiesz sję z dobroczyn­
nością! wynagrodź tyle dni zmar­
notrawionych! życie człowieka i tak 
i e s t ,k ró tk ie ,  możesz ieszcze uszczę­
śliwiać d r u g i c h  i sam bydź szczęśli­
wym. Cóż ci pozostaie nakomec 
a tych dostatków? żal tylko iż w im 
ne przeydą ręce. Obróć iakęś część 
z dochcdów twoich na dobro  cier­
p iącej  ludzkości, ta stanie się dla cie­
bie naylepiey umieszczonym kapita­
łem który nigdy niezginie. Pamiątka 
tego czynu będzie ci przy tomną W 
psta-tniey godzinie,  a gto, ta iń rm y 
b i  dzie ci szeptał do serca: nieboy się 
niozćgó! twoie dobre czyny i w a -  
rzyszyć ci będę na drodze wieczno­
ści i podniosę cię tam na stopień 
w yższy ,  gdzie istota twoia vvobaiey 
dzałać będzie*

Tanie wiadra.
W  Czechach używaią wiader sio- 

m ia n n y c h ,  które nakształt k-oszów 
p s z c z o l n y c h  splataią się łozinę lub 
młodemi prętami wierzbowe m i , aby 
zaś przez nie woda n i e  przeciekła ,

wylepiaią ie więc w środku, co usku­
tecznia się następuięcym sposobem : 
bierze się trzy funty  smoły i pół lun- 
la ł o iu , rozpuszcza się to nad ogniem 
j  przymięszawszy nieco cegły miał* 
Ło  utłuczoney wylewa się tem we- 
jjiynątrz wiadra w^pomnione. Można 
też do oblewania użyć dziegciu 
gorącego zmięszanego z miałkę ce­
głę. .Wiadra  takie każdy sam z ła­
twością i bez kosztu .sporządzić sobie 
m oże ,  sę one dobre do noszenia w o­
d y ;  niepodobną atoli zdaie się rzeczy 
aby  (jęk to pewny dziennik Saski 
w spomina)  zamiast konewek do ga­
szenia ognia zaprowadzone bydź mia­
ły ,  oczewiście bowiem w razie za- 
p'omnienia ich w palącym się domU 
posłużyłyby do rozszerzenia pożaru*

O przesyłaniu ryb żywych, w zim ie, 
przez P. Rassmann.

Upakuy rybę  żywą w śnieg i.prze- 
szliy ię chociażby nayd ley. W  śnie­
gu zdrętwieie wprawdzie  lecz nieobu* 
naiera. Skoro przybędzie na miej' '  
see przeznaczone, włożyć ię t r z e b a  

w  zimną w odę ,  a w ne t  odzyska ż y ­
cie. Śam doświadczyłem (mówi 
A utor j  że w śnieg upakowane ryby 
żywe nayćlaley przewozić można, 
byleby,  co oczewistę iest  rzeczą, nie* 
stawiać ie w m ie jscach  ciepłych*


